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OD REDAKCJI

ZDANIEM GEODETY

Zdaję sobie sprawę, że ostat-
nio nie ma bardziej nadużywanego 
w przestrzeni publicznej słowa. Ale 
pomyślmy, czy musimy być od razu 
wielkimi patriotami w skali kraju?
Może by zacząć tak od czegoś ma-
łego, lokalnego. Jak ważna jest to 
sprawa, wiedzą na przykład Skan-
dynawowie. Przemierzając wielo-
krotnie szwedzkie, norweskie czy 
duńskie  szlaki, praktycznie nie 
spotkałem miejscowości, mało tego, 
farmy, szkoły, urzędu itd., gdzie na 
bardzo wysokim maszcie nie wi-
siałaby flaga narodowa. Wszędzie, 
gdzie osiadają potomkowie wikin-

gów, zaczynają od wywieszenia swo-
jej flagi narodowej. Osobiście byłem 
świadkiem, gdy na dalekiej półno-
cy turyści-wędkarze niemieccy wy-
wiesili swoją flagę o niespotykanie 
wielkim rozmiarze (wiązało się to 
akurat z wygraną Niemiec w mi-
strzostwach świata w  piłce noż-
nej). Bardzo się zdenerwowałem, 
bo nie miałem się czym zrewanżo-
wać. Wielokrotnie później zwraca-
łem uwagę na takie zachowania in-
nych nacji. I  co charakterystycz-
ne, flagi wywieszają przede wszyst-
kim przedstawiciele „starej” Eu-
ropy Zachodniej. My, Polacy i po-
zostali mieszkańcy Europy Środ-
kowej sprawiamy wrażenie jakby-
śmy się wstydzili tego, skąd pocho-
dzimy. W moim przypadku od cza-
su wspomnianej, pierwszej zresztą 
ekspedycji na archipelag Lofotów 
nie ruszam się z domu bez przynaj-
mniej kilku flag w naszych barwach 
narodowych o różnych rozmiarach. 

Zaczynam od małej trójkątnej na 
antenę samochodową, a kończę na 
największej, jaką udało mi się ku-
pić. Gdy nie mam jej jak wywiesić, 
używam jako masztu trzymetrowej 
wędki. Wybierając w trasie domek 
na nocleg, staram się wybrać naj-
wyżej położony. Nasza flaga domi-
nuje wówczas nad całym kampin-
giem. Może to kogoś śmieszy, może 
to ktoś potraktować jako dziwac-
two, ale wiecie co, Rodacy? Ja się 
z tym dobrze czuję. Bo jestem dum-
ny ze swojej i tej małej, i tej dużej oj-
czyzny. A tam daleko na tym „zgni-
łym i dekadenckim”, jak niektórzy 
mawiają, Zachodzie takie manife-
stowanie przynależności narodo-
wej jest standardem. I żadne prze-
pisy tego nie zabraniają. W naszym 
kraju też zaczyna to się to powoli 
zmieniać. Z pewnością przyczyni-
li się do tego nasi wielcy mistrzo-
wie Adaś i Justyna. Ale nie tylko. 
To powszechne już dziś przywdzie-

wanie barw narodowych przez ki-
biców wszelkich sportów maso-
wych też świadczy, że budzimy się 
z tej anonimowości. A pamiętajmy 
o tym, co nas w najbliższych mie-
siącach czeka.
Nie ma się czego wstydzić również 
i na tym naszym małym „podwór-
ku”. Fakt mieszkania w gminie Do-
piewo zaczyna budzić, może nie od 
razu jakąś wielką zazdrość, ale na 
pewno poważanie. Wielokrotnie 
spotkałem się z opinią, że miesz-
kam w bardzo „modnej i drogiej” 
miejscowości. Z racji mojego zawo-
du bywam w wielu miejscach nasze-
go powiatu, i nie tylko. Do niedaw-
na z pewną zazdrością czytałem lo-
kalne, wieszane na płotach i ręcz-
nie malowane ogłoszenia wzywa-
jące do np. sprzątania lasów i ulic. 
Ogłoszenia, których autorami byli 
mieszkańcy, lokalna wspólnota. Nie 
urząd gminy czy sołtys. Sami miesz-
kańcy jednej ulicy organizowali się 

do jakiejś małej, ale lokalnie waż-
nej sprawy. I dziś z wielką satysfak-
cją  widzę, że i u nas to się poma-
łu zaczyna. Przykład dali mieszkań-
cy Dąbrówki, sprzątając park i in-
tegrując się przy tej okazji. Wiem, 
zaraz podniosą się głosy, że akcje 
sprzątania świata praktykuje się 
w naszej gminie od zawsze. Ale nie 
to mam na myśli. Zwracam uwa-
gę na fakt, że każda inicjatywa wy-
chodząca od pojedynczego miesz-
kańca, a skłaniająca do współpra-
cy, do wspólnego działania drugie-
go i więcej sąsiadów, jest wartością 
samą w sobie i o niebo więcej wno-
szącą do tego naszego małego pa-
triotyzmu niż spektakularne, od-
górnie ogłaszane akcje. Małe też 
jest piękne.
Pozdrawiam wszystkich Patriotów 
tych Dużych i tych Małych, i tych 
Najmniejszych.

Piotr Jeliński

Zebrania wiejskie cieszą się nie-
wielką popularnością. Kojarzą się 
z nudą albo  tzw. obciachem. Jak 
się okazuje, jest zupełnie odwrot-
nie. To w trakcie wiejskich spotkań 
rodzą się  pomysły, a także zgłasza-
ne są problemy, którymi urzędnicy 
i radni będą zajmować się w naj-
bliższym czasie.

W ostatnim miesiącu we wsiach na-
szej gminy odbywały się zebrania 
wiejskie. Informacje o nich może 
znaleźć każdy. Dla osób niekorzy-
stających z komputera wywiesza-
ne są ogłoszenia na tablicach, nato-
miast mieszkańcom „skomputery-
zowanym” o spotkaniu przypomi-
na Facebook. Niestety, chętnych do 
dyskutowania (bo to dyskusja jest 
najważniejszym elementem zebrań) 
jest niewielu. Puste miejsca w sali 
świadczą o tym najlepiej. 

Po co komu zebrania?
Zebrania wiejskie odbywają się 
przynajmniej raz w  roku. – Jeśli 
jest nagła potrzeba, to zawsze moż-
na ogłosić zebranie – mówi Barbara 
Plewińska, sołtys Dąbrówki. 
Z  przebiegu spotkań łatwo moż-
na wywnioskować, że ich celem 
jest przede wszystkim podsumowa-
nie wcześniejszych wydarzeń. Jed-
nak sołtys wymienia i  inne zada-
nia. – Gromadzimy się, żeby zaktu-
alizować przepływ informacji mię-

dzy mieszkańcami a urzędem gmi-
ny i sołtysem. To nasze podstawo-
we zadanie. Drugim powodem or-
ganizowania zebrań jest integracja 
mieszkańców. Chcemy, aby mogli 
oni razem angażować się w rozwią-
zywanie problemów naszego sołec-
twa. Niestety, nie do końca nam się 
to udaje właśnie z powodu niskiej 
frekwencji na zebraniach – przy-
znaje Barbara Plewińska. 

Dzieje się dużo
Zebranie wiejskie zaczyna się od 
prezentacji rocznych dokonań urzę-
du gminy. To wtedy zastępca wójta 
albo wójt mogą pochwalić się osią-
gnięciami gminy (wygrane konkur-
sy, ogłoszone przetargi, zakończone 
inwestycje), podsumować działal-
ność w minionym roku. Mieszkań-
cy mają szansę zapoznać się z pla-
nami wydatków, wysokością przy-
chodów oraz strategią rozwoju na 
najbliższe lata. Później głos zabie-
ra sołtys. – Ludzie często sobie nie 
zdają sprawy, czym zajmuje się soł-
tys. To dobra okazja, żeby o tym po-
opowiadać. Nie każdy wie, że praca 
sołtysa nie jest łatwa. Trzeba prze-
czytać raporty, doglądać bieżących 
spraw. Dobry sołtys to łącznik mię-
dzy władzami gminy a mieszkań-
cami – mówi sołtys Dąbrówki. Na-
stępnym, a zarazem bardzo ważnym 
punktem zebrania są wolne gło-
sy. To wtedy mieszkańcy mogą za-

dawać pytania decydentom. W sali 
obecni są liczni przedstawiciele 
urzędu gminy, ale również radni. 
Czasem można odnieść wrażenie, 
że prześcigają się w odpowiedziach 
na pytania, kiedy indziej widoczne 
są między nimi różnice zdań. 

Mamy wpływ  
na politykę
Zebrania wiejskie pełnią przede 
wszystkim funkcję informacyj-

ną, ponieważ uczestniczą w  nich 
przedstawiciele rady i urzędu gmi-
ny, mieszkańcy mają szansę na 
zwrócenie uwagi na lokalny pro-
blem. Wiedzą, że tematy, które bu-
dzą największe emocje na zebra-
niach, mogą przyczynić się do wzro-
stu lub spadku poparcia ze strony 
mieszkańców. Ponadto obywatele 
mogą dowiedzieć się, na jakim eta-
pie załatwiania są sprawy poruszo-
ne wcześniej. Warto więc wybierać 
się na zebrania i pośrednio uczest-
niczyć w  rządzeniu. – Bardzo li-

czę szczególnie na młodych miesz-
kańców, którzy wprowadzili się do 
naszej gminy. To oni mają ener-
gię potrzebną do działania – pod-
kreśla Barbara Plewińska. W inte-
resie naszych lokalnych decyden-
tów jest troska o dobre samopoczu-
cie mieszkańców. Chodząc na ze-
brania, można przypominać polity-
kom, że to oni nam służą, a nie my 
im, o czym często zapominają. 

Damian Rubik

W dniu 26 kwietnia odbyła się 26 
sesja Rady Gminy Dopiewo. Na po-
czątku wykreślono 2 punkty doty-
czące Wieloletniej Prognozy Fi-
nansowej Gminy oraz korzystania 
z symboli gminy Dopiewo. Dodano 
3 nowe punkty, w tym rozpatrzenie 
skargi na działalność wójta. Więk-
szość uchwał przegłosowano jedno-
głośnie. Dłuższe dyskusje wywiąza-
ły się przy przyjmowaniu projek-
tu dwóch uchwał. Jedna dotyczy-
ła ochrony bezdomnych zwierząt, 
poruszała dodatkowo kwestie nie-
możności wyegzekwowania podat-
ku za posiadanie psa oraz zakładała 
możliwość nieodpłatnego zaopatry-
wania się w woreczki na psie odcho-
dy. Drugi z odrzuconych projektów 
uchwał dotyczył zmian w budżecie 
gminy. W tym przypadku, w opi-
nii większości radnych, w  zapla-
nowanych przez gminę wydatkach 
i dochodach były niejasności. Spra-
wę skierowano do ponownego roz-
patrzenia w komisjach wspólnych. 
Zgodnie z wypowiedzią pani wójt, 
brak przyjęcia poprawek, a  także 
nie podjęcie sprawy długoletniej 
prognozy finansowej w znacznym 
stopniu krępuje działania organu 

wykonawczego gminy i może skut-
kować między innymi opóźnienia-
mi w budowie szkoły w Dąbrówce. 
W trakcie sesji omówiono zasad-
ność i  prawidłowość procedural-
ną skargi na działalność wójta, do-
tyczącej nie ujawnienia wyników 
przeprowadzonego w gminie audy-
tu. Natomiast wśród rozpatrywanej 
korespondencji warta uwagi była 
informacja o umorzeniu postępo-
wania w sprawie o podrobienie pod-
pisu pani radnej Łopatki na liście 
obecności na jednym z wcześniej-
szych posiedzeń, przesłana przez 
Prokuraturę w Poznaniu. 
Wójt Dobrowolska krótko omówiła 
wyniki rozmów z deweloperem Po-
lnord, informując o jego gotowości 
do wybudowania drogi wzdłuż to-
rów łączącej Dopiewiec, gdzie znaj-
dują się tereny pod przyszłą zabu-
dowę, z granicą Poznania. Sam pro-
jekt deweloper już wykonał. Sołtysi 
nie złożyli żadnych wniosków, a za-
pytania i wnioski radnych dotyczy-
ły głównie stanu technicznego dróg 
i ich oświetlenia oraz wiat na przy-
stankach autobusowych.

P.Cz.

Gorący czas
Mam nadzieję, że znajdą Państwo chwilę, aby w upalne, majowe dni usiąść w cieniu i poczytać kolejny numer „Przed-
mieść”. Można nasz miesięcznik zabrać ze sobą do lasu, ale trzeba pamiętać, aby gazetę ze sobą przynieść do domu. Mał-
gorzata Kozaryn z nadleśnictwa Konstantynowo apeluje by dbać o czystość w lasach. Posłuchajmy jej.
Gmina Dopiewo pod względem liczby osiedlających się tutaj osób przez cały czas się rozrasta. Mieszkańcy Dąbrówki, nie 
mają swojego ośrodka zdrowia. Na terenie gminy są dwa – w Dopiewie i Skórzewie. Gmina, tak mówi zastępca wójta, 
nie ma obowiązku sprawą nowych ośrodków się zajmować, ale gdy pojawią się działania zmierzające w kierunku stwo-
rzenia placówki, będzie je wspierać. W którą stronę pójdzie rozwój gminy? Nad odpowiedzią na to pytanie zastanawia-
my się wspólnie z prof. Tomaszem Kaczmarkiem z Centrum Badań Metropolitalnych UAM.  
Dzieciom proponujemy kolejną krzyżówkę, tym razem ułożyła ją Zosia, a w „Zaułku Twórcy” przedstawiamy Michała 
Bartkowiaka, który potrafi znieść wiele niedogodności, aby wykonać wyjątkową fotografię. Skoro piszę o ludziach z pa-
sją, muszę wspomnieć o Annie Ranoszyk, mistrzyni Polski w brazylijskim Jiu –jitsu, której sylwetkę szeroko w tym nu-
merze przedstawiamy.  Dla pasjonatów ogrodników mamy natomiast informacje o sposobach odstraszania kretów, nor-
nic i karczownikach, które o tym czasie intensywnie ryją pod ziemią korytarze i w ten sposób szkodzą naszym roślinkom. 

„Przedmieścia” – Miesięcznik Mieszkańców Dąbrówki
Wydawca: Przedmieścia Sp. z o.o.
ul. Platanowa 2, 62-070 Dąbrówka, tel. 724 416 961
Skład redakcji: dr Przemysław Czekalski (Gospodarka), 
ks. Karol Górawski (Kościół), Krzysztof Górski (Sport),  
Piotr Jeliński (Felieton), Agnieszka Machnicka (Szkoła, 
Dzieci), Paweł Micnas (Aktualności, Wydarzenia), dr Sylwia 
Mikołajczyk (Kultura), Paweł Napieralski (red. nacz.), Damian 
Rubik (Aktualności, Wydarzenia)

Kontakt   redakcja@przedmiescia.com.pl
	 listy@przedmiescia.com.pl
Reklama	 reklama@przedmiescia.com.pl

Redakcja zastrzega sobie prawo redagowania i skracania 
nadesłanych tekstów. Paweł Napieralski

Redaktor naczelny

Czy można być patriotą?

Wszyscy możemy rządzić gminą

26 sesja Rady gminy
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OGŁOSZENIE

Miesięcznik 

poszukuje osoby do współpracy w zakresie

SPRZEDAŻY POWIERZCHNI REKLAMOWEJ
Miejsce pracy: gmina Dopiewo

Wymagamy:
• samodzielności, bardzo dobrej organizacji pracy,
• doświadczenie w branży będzie dodatkowym 

atutem

Oferujemy:
• stałą pracę na umowę o dzieło lub umowę 

zlecenie,
• wynagrodzenie prowizja – adekwatna do 

zaangażowania i wyników sprzedaży.

Oczekujemy:
• umiejętności negocjacji i zawieranie umów,
• komunikatywności, łatwego nawiązywania 

kontaktów z klientami,
• aktywności w pozyskiwaniu klientów,
• rzetelności, sumienności, dokładności, 

systematyczności, odpowiedzialności 
i wytrwałości,

• minimum wykształcenie średnie.

CV i list motywacyjny z fotografią prosimy przesyłać na adres: reklama@przedmiescia.com.pl
Informujemy, iż skontaktujemy się tylko z wybranymi kandydatami.

Prosimy o umieszczenie w przesłanych dokumentach klauzuli: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych 
w ofercie pracy dla potrzeb niezbędnych do realizacji procesu rekrutacji, zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych 
osobowych (Dz.U. Nr 133, poz. 883)”.Tłoku nie ma. Zebranie wiejskie w Dąbrówce, 28 marca 2012 roku
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W fazie projektowania znajduje 
się nowe boisko dla piłkarzy za-
krzewskiego klubu piłkarskiego. 
Budżet gminy na rok 2012 zakła-
da finansowe wsparcie tej inicjaty-
wy. Ustalono, że na rzecz budowy 
obiektu sportowego przeznaczone 
zostanie 100 tysięcy zł.

– Boisko jest właśnie projektowa-
ne. Urząd gminy uchwalił taki, 
a nie inny plan budżetowy i teraz 
do jego obowiązków należy dotrzy-
manie obietnic. Ostatnie rozmo-
wy z urzędem muszę ocenić pozy-
tywnie. Mam nadzieję, że wszystko 
idzie w dobrym kierunku – powie-
dział Przemysław Paczkowski, pre-
zes Korony Zakrzewo.
Jednak z nieoficjalnych źródeł re-
dakcja miesięcznika dowiedzia-

ła się, że z wypłaceniem pieniędzy 
może być problem, a budżet gmi-
ny został uchwalony z nadmiarem 
optymizmu. Czy klub otrzyma obie-
cane pieniądze na czas? – Tak. To 
tylko kwestia formalności i proce-
dur, od nich wszystko zależy – po-
wiedział Tadeusz Zimny, zastępca 
wójta gminy.

Plan awaryjny?
W czasie budowy boiska w Zakrze-
wie młodzi piłkarze Korony naj-
prawdopodobniej będą rozgrywać 
swoje mecze w Palędziu. Prezes nie 
chce dopuścić do sytuacji, w któ-
rej klub będzie zmuszony na sta-
łe przenieść się na murawę zespo-
łu zza miedzy. – Sołectwo w Palę-
dziu podobno ma środki na wyre-

montowanie swojego boiska. Nie 
potrafię jednak wyobrazić sobie sy-
tuacji, w której będziemy zmuszeni 
do opuszczenia Zakrzewa. Palędzie 
to opcja awaryjna, rezerwowa i roz-
patrywana będzie tylko w wyjątko-
wym przypadku – zapewnia Pacz-
kowski.
Zmiana boiska nie wchodzi więc 
w grę. Dodatkowym argumentem 
w tym sporze jest fakt, iż Korona 
Zakrzewo to klub szkolący mło-
dych piłkarzy. Jego członkami są 
dzieci i młodzież (szkoła podstawo-
wa i gimnazjum), czyli osoby nie-
zmotoryzowane, dla których najlep-
szym rozwiązaniem byłyby trenin-
gi w jednym miejscu, o stałej porze. 
Wystarczy spojrzeć na terminarz 
zajęć Korony, by przekonać się, że 
ostatnimi czasy gra ona wszędzie, 
tylko nie… w Zakrzewie. Młodzi 
piłkarze kursują między boiskami 
w Dopiewie, Palędziu i Skórzewie.

Piłka i jeszcze coś
Korona Zakrzewo to niedawno 
utworzony klub (statut stowarzy-
szenia zatwierdzono zaledwie pół 
roku temu) stawiający na wycho-
wanie młodzieży. Piłkarze podzie-
leni są na trzy kategorie wiekowe 
– osobno trenują klasy podstawowe 
1-2, 2-4, a klasy 5-6 odbywają zaję-
cia z gimnazjalistami. To, co wyróż-
nia klub, to postawienie nie tylko 
na sport, ale także na kształcenie 
dzieci i młodzieży w duchu chrze-
ścijańskim. Ostatnio zespół poszu-
kuje nowych piłkarzy.

pm

Planowane na 29 marca wybory do 
Młodzieżowej Rady Gminy zosta-
ły odwołane przez Gminną Komi-
sję Wyborczą. Na razie jeszcze nie 
wiadomo kiedy odbędzie się głoso-
wanie. Kandydaci na radnych i wy-
borcy czekają na decyzję.  

Przeszkodą w  przeprowadzeniu 
wyborów okazały się formalności 
związane ze zmianą statutu Mło-
dzieżowej Rady Gminy. Wojewoda 
wielkopolski dopatrzył się niepra-
widłowości związanych ze zmiana-
mi. W efekcie przedłużył się czas 
wejścia w życie poprawionego sta-
tutu i wybory trzeba było odwołać.  

Kiedy?
Przeszkodą w ustaleniu nowego ter-
minu wyborów są kwestie formalne. 
Nie pomogła nawet nadzwyczajna 
sesja Rady Gminy. Na razie można 
snuć przypuszczenia odnośnie do 
tego, kiedy można by przeprowa-
dzić głosowanie. Bardzo prawdopo-
dobne, że odbędzie się ono w czerw-
cu. Decyzję w tej sprawie podejmie 
Gminna Komisja Wyborcza. 
Odwołanie wyborów to kłopot dla 
obecnych członków Młodzieżowej 
Rady Gminy. – Uważam, że nie naj-
lepiej się stało, ale trudno. Chciał-
bym, aby wybory odbyły się jeszcze 
przed rozpoczęciem wakacji, by wy-
borcy mieli możliwość oddania gło-
su na swojego kandydata, zanim 
wyjadą na odpoczynek – komen-
tuje Michał Juskowiak, sekretarz 
MGR. Kadencja pierwszej Młodzie-
żowej Rady Gminy oficjalnie skoń-
czyła się 24 marca. Teraz rada pełni 

funkcję organu przejściowego, czyli 
czeka na wyłonienie nowych władz.
 

Im szybciej,  
tym lepiej
Kłopoty z wyborami do Młodzie-
żowej Rady Gminy nie sprawią, że 
kolejna kadencja będzie krótsza. 
Młodzi radni swoją pracę zaczną 
od pierwszej sesji i to od niej będą 
odliczane dwa lata. A chętnych do 
objęcia posady młodego radnego 
jest więcej niż liczba dostępnych 
miejsc.  – W dniu 14 marca 2012 r. 
na liście kandydatów było 20 osób. 
Można się wycofać w każdym mo-
mencie, ale już zakwalifikowanym 
kandydatom nie wygasa kandyda-
tura. O dodatkowej rekrutacji zde-
cyduje Gminna Komisja Wyborcza 
– mówi Juskowiak. Sylwetki kandy-
datów są przedstawione na stronie 
urzędu gminy. 
Czerwiec to miesiąc, w  którym 
w szkole zmniejsza się liczb zajęć 
(nie mówiąc już o  rozpoczynają-
cych się wakacjach). To może spo-
wodować, że frekwencja w wybo-
rach będzie niska. Michał Jusko-
wiak jednak się nie niepokoi. – Li-
czę na jak największą frekwencję. 
Młodzież to przyszłość. Jej przed-
stawiciele powinni chcieć wypo-
wiadać się na różne tematy, które 
ich zastanawiają, a dotyczą też do-
rosłych. Dlatego, im większe po-
parcie zdobędzie kolejna rada, tym 
w większym stopniu będzie oddzia-
ływać na nasze władze – podkreśla. 

Damian Rubik

Na wybory jeszcze 
poczekamy

W kwietniu uczniowie gimnazjum 
w Skórzewie wysłuchali wykładu 
prof. Haliny Lorkowskiej, rektor 
Akademii Muzycznej w Poznaniu, 
na temat działalność w stolicy Wiel-
kopolski patrona ich szkoły, Ignace-
go Jana Paderewskiego. Szczegól-
ną uwagę rektor zwróciła na waż-
ne dla miasta wydarzenie – przy-
jazd Ignacego Jana Paderewskie-
go do Poznania w grudniu 1918 r. 
Wykład odbył się w gmachu gimna-
zjum 16 kwietnia. 
W kwietniu Gimnazjum im I. J. Pa-
derewskiego odwiedziło też dzie-
sięcioro przedszkolaków z gru-

py o wiosennej nazwie „Słonecz-
ka” (Przedszkole nr 36 w Pozna-
niu). Podczas dwugodzinnej wizy-
ty dzieci zwiedziły budynek szkol-
ny, wzięły udział w lekcjach geogra-
fii i wychowania fizycznego. Malu-
chy miały też okazję obejrzeć żywe 
okazy (karaczany i rybki) w sali bio-
logicznej.
Zadowolone dzieci wróciły do 
przedszkola z drobnymi upominka-
mi: lizakami od pani dyrektor, na-
klejkami, magnesami i prawdziwą 
szkolną kredą. 

Agata Wylegała

Z życia skórzewskiego gimnazjum

Korona Zakrzewo szuka  
pieniędzy i… piłkarzy

Dzień 30 marca Aimee Brenner, AJ 
Ciechomski i Matt Nelson spędzi-
li w szkole podstawowej i kaplicy 
w Dąbrówce oraz w biurze Linei. 
Kadeci przylecieli do Polski na za-
proszenie 
„Ruchu Nowego Życia”. Organi-
zacja ta skupia katolików i prote-
stantów, wywodzi się z ruchu Cam-
pus Crusade for Christ założonego 
w 1951 r. w USA. Celem ruchu jest 
chrześcijańska działalność misyjna 
oparta na trzech zasadach: posyła-
nie chrześcijan oddanych misjom 
do nowych miejsc i środowisk, zdo-
bywanie ludzi dla Chrystusa przez 
stwarzanie mieszkańcom świa-
ta możliwości poznania Ewangelii 
i budowanie w wierze tych, którzy 
zaufali Chrystusowi.
Troje kadetów, którzy byli gośćmi 
ks. Karola Górawskiego, studiu-
je w United States Air Force Aca-
demy. USAFA jest wyższą uczelnią 
wojskową, która została powołana 
ustawą w 1954 r. przez prezyden-
ta USA Dwighta D. Eisenhowera. 
Uczelnia ma na celu szkolenie pi-
lotów wojskowych oraz służb po-
mocniczych. W roku 1975 prezy-
dent Gerald Ford podpisał usta-
wę umożliwiającą studiowanie ko-
bietom na uczelniach wojskowych 
– stąd jednym z gości była Aimee 
Brenner. Towarzyszyło jej dwóch 
kolegów, AJ Ciechomski i  Matt 
Nelson. Studia w  USAFA trwają 
cztery lata i rozpoczynają się szko-
leniem wojskowym, po ukończeniu 
którego kadeci składają przysięgę 
i podejmują studia.
W trakcie spotkania studenci mie-
li możliwość zapoznania się z po-
stępem prac nad budową kapli-
cy w  Dąbrówce oraz planowaną 
w  przyszłości budową kościoła. 
Ksiądz podkreślił integracyjną rolę 
kaplicy dla mieszkańców, nie tylko 
jako miejsca sakralnego, ale także 
jako ośrodka, gdzie mają miejsce 

różne wydarzenia kulturalne, np. 
koncerty. Następnie studenci uda-
li się do biura Linei. Adam Wędry-
chowicz opowiedział o historii po-
wstania Osady Leśna Dąbrówka, 
o  charakterze inwestycji i  głów-
nych problemach w czasie jej re-
alizacji oraz planach na przyszłość.
W trakcie spotkania był także czas 
na krótką rozmowę z gośćmi.

Sylwia Mikołajczyk: Proszę się 
krótko przedstawić naszym Czy-
telnikom.
Aimee Brenner: Mam 21 lat, je-
stem z  Północnej Karoliny i  stu-
diuję chemię.
AJ Ciechomski: Mam 20 lat, stu-
diuję mechanikę w Air Force Aca-
demy.
Matt Nelson: Mam 20 lat, studiuję 
inżynierię lądową i wodną.
SM: Studiujecie trudne technicz-
ne kierunki. Czy, podobnie jak 
w Polsce, także w USA są to bar-
dzo wymagające kierunki?
Studenci: Tak, to wymagające 
studia.
SM: Czy to Wasza pierwsza wizy-
ta w Polsce?
AB i AJC: Tak.
MN: To jest moja druga podróż do 
Polski.
SM: Co sprawiło, że chciałeś tu-
taj ponownie przyjechać?
MN: Bardzo podobają mi się ludzie, 
kultura. Kraj jest po prostu zdumie-
wający.
SM: Znacie polskie słowa. Uczyli-

ście się języka polskiego przed przy-
jazdem czy w trakcie pobytu?
AJC: Nauczyliśmy się podstawo-
wych słów od opiekuna naszej gru-
py i ze słuchu.
SM: Zbliżają się Święta Wielka-
nocne, dlatego chciałabym po-
znać świąteczne zwyczaje w wa-
szym kraju. 
AB: W niedzielę idziemy do kościo-
ła na Mszę św., a dla dzieci przygo-
towywane są słodkie upominki.
SM: Czy przygotowujecie jakieś 
specjalne świąteczne potrawy?
AB: Moja mama przygotowuje uro-
czysty świąteczny obiad, w którym 
uczestniczy cała rodzina, w czasie 
świąt staramy się spędzić jak naj-
więcej czasu wspólnie. Dla dzieci 
słodycze, najczęściej czekoladowe 
jajka, są chowane w ogrodzie.
AJC: Ubieramy się w uroczyste gar-
nitury, idziemy do kościoła i modli-
my się wspólnie z najbliższymi.
SM: Przed przyjazdem do kaplicy 
odwiedziliście także szkołę pod-
stawową w Dąbrówce. Jakie zro-
biła na Was wrażenie?
AB: Szkoła zaimponowała mi wie-
loletnią tradycją, a dzieci, które się 
w niej uczą, są bystre i przyjazne.
MN: Dzieci były bardzo zacieka-
wione naszą wizytą.
SM: Czy dzieci znały język angiel-
ski i próbowały z Wami rozmawiać?
AB: Niestety, dzieci były zbyt nie-
śmiałe i wstydziły się.
SM: Dziękuję za rozmowę.

Sylwia Mikołajczyk

Goście z USA
W Dąbrówce gościło troje studen-
tów z elitarnej United States Air 
Force Academy. Przyjechali na za-
proszenie organizacji „Ruch Nowe-
go Życia”, a gościł ich ks. Karol Gó-
rawski.Czy w Dąbrówce  

będzie przychodnia zdrowia?
By zdobyć zwykłą receptę, miesz-
kaniec Dąbrówki musi przemierzyć 
5-6 km w jedną stronę. Najbliższa 
przychodnia znajduje się bowiem 
w Dopiewie lub Skórzewie. Czy 
jest szansa, by  w naszej gminie 
postał nowy ośrodek zdrowia?

Dopiewski Ośrodek Zdrowia może 
pochwalić się kilkoma inicjatywami 
społecznymi, których jest pomysło-
dawcą i nad którymi sprawuje kon-
trolę. Ostatnio zostały zorganizowa-
ne takie akcje, jak choćby bezpłat-
na mammografia dla kobiet w wieku 
50-69 lat czy konferencja na temat 
niepełnosprawności, która odbyła 
się pod koniec zeszłego roku. Zdro-
wie to jednak nie spontaniczne i jed-
norazowe przedsięwzięcia. O zdro-
wie walka toczy się codziennie. 

Dopiewo, Skórzewo 
i… nic więcej
Podstawowym ośrodkiem zdrowia 
świadczącym usługi o charakterze 
publicznym jest przychodnia znaj-
dująca się w Dopiewie, przy skrzy-
żowaniu ulic Łąkowej oraz Kona-
rzewskiej. Drugą taką placówką jest 
przychodnia w  Skórzewie. Można 
wymienić także placówki prywat-
ne. W Skórzewie na przykład funk-
cjonuje Niepubliczny Zakład Opie-
ki Zdrowotnej „Bonus”. Biorąc jed-
nak pod uwagę sytuację demogra-
ficzną, rozbudowę osiedli i napływ 
nowych mieszkańców do Dąbrów-
ki, może się okazać, że uruchomie-
nie nowego ośrodka zdrowia będzie 
niezbędne.

10 km po receptę
– Budowa przychodni i ośrodków 
zdrowia nie należy do zadań usta-

wowych gmin. Zadania te realizo-
wane są przez firmy i  osoby pry-
watne. Tym niemniej, biorąc pod 
uwagę potrzeby i wnioski naszych 
mieszkańców jesteśmy zaintereso-
wani powstaniem jednostek pod-
stawowej służby zdrowia oraz przy-
chodni specjalistycznych na tere-
nie Dąbrówki – Palędzia. Pomimo, 
że istnieją takie placówki w Dopie-
wie i Skórzewie. Szczególnie zale-
żałoby nam, aby jednostką prowa-
dzącą  placówkę był podmiot, któ-
ry ma szanse na podpisanie kon-
traktów z Narodowym Funduszem 
Zdrowia. Z posiadanych przez nas 
informacji wynika, że są podmioty 
zainteresowane podjęciem się tego 
rodzaju działalności na wskazanym 
terenie. Aktualnie poszukują odpo-
wiedniej lokalizacji. W przypadku 
takiej potrzeby, ze swej strony de-
klarujemy niezbędną pomoc oraz 
wsparcie w rozmowach z Narodo-
wym Funduszem Zdrowia – powie-
dział Tadeusz Zimny, zastępca wój-
ta gminy Dopiewo.
W kuluarach wymienia się różnych 
inwestorów. Niestety nie pojawi-
ła się dotąd żadna oficjalna infor-
macja dotyczące sponsora takiego 
przedsięwzięcia.
Mieszkaniec Dąbrówki po zwykłą 
poradę medyczną lub receptę musi 
przebyć pięć kilometrów w  jedną 
stronę bądź też udać się do Pozna-
nia. Najczęściej, co oczywiste, le-
karza odwiedzają matki z dziećmi, 
dlatego w  przychodni niezbędny 
byłby dobry pediatra. Oprócz tego, 
tak jak w każdej miejscowości, po-
trzebny jest lokalny okulista, sto-
matolog i ginekolog.

pm  

Ks. Karol Górawski oprowadza studentów USAFA po kaplicy w Dąbrówce
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wowej im. Fryderyka Chopina w 
Skórzewie, zdobyła pierwsze miej-
sce. Wiersz, który recytowała zo-
stał przez nią samodzielnie wybra-
ny i przygotowany pod opieką Au-
relii Wachowiak, wychowawcy kla-
sy, a w przygotowania zaangażowa-
li się również rodzice. 

Rywalizacja byłą bardzo wyrówna-
na, jury miało dużą trudność z wy-
łonieniem laureatów. Jerzy Hamer-
ski oraz Elżbieta Drygas, będący 
w jury, podkreślali wysoki poziom 
konkursu. 

Sukces uczennicy SP ze Skórzewa
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W dniu 30 marca laureaci Gmin-
nego Konkursu Recytatorskiego 
(o Gminnym Konkursie informo-
waliśmy w poprzednim wydaniu 
„Przedmieść”) wystąpili w Muro-

wanej Goślinie na XII Powiatowym 
Konkursie Recytatorskim „Wio-
senne Przebudzenie”. W kategorii 
klas 0-III Zuzanna Długaszewska, 
uczennica klasy IIc Szkoły Podsta-Fo
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Wizyta poznańskich przedszkolaków w skórzewskim gimnazjum
Uczniowie wsłuchani w wykład  

prof. Haliny Lorkowskiej

Boisko w Zakrzewie czeka na remont
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Podczas suburbanizacji rozpoczętej 
przez powstawanie osiedli mieszka-
niowych gmina przygotowuje się już 
na kolejny jej etap, przyjęcie przed-
siębiorców chętnych do prowadze-
nia działalności na wytypowanych 
w obrębie węzłów dojazdowych do 
S11 terenów inwestycyjnych. Choć 
tereny te w większości wymagają 
jeszcze przekształceń, m.in. odrol-
nienia, kampania promocyjna zata-
cza coraz większe kręgi. 

Tu i teraz
Żyjemy tu i teraz, wielu z nas nie 
martwi się o  odległą przyszłość, 
choć pojęcie odległości jest subiek-
tywne i najczęściej nie dbamy o to, 
co będzie za rok i później. To też jest 
powód, dla którego tak szybko zapo-
minamy o obietnicach wyborczych. 
Brak perspektywicznego spojrzenia 
i dalekosiężnego planowania często 
sprawiają, że decyzje, które były nie-
gdyś witane z wielką aprobatą i en-
tuzjazmem, dzisiaj stają się uciąż-
liwe. Kadencyjność władz samorzą-
dowych niestety nie sprzyja zbyt da-
lekiemu patrzeniu na skutki wielu 
decyzji, często podejmowanych dla 
zaspokojenia obecnych potrzeb lub 
zyskania poklasku. Mało przewidu-
je się skutki dotyczące działań in-
gerujących w środowisko przyrodni-
cze na dużych obszarach. Do takich 
niewątpliwie należy urbanizacja.
Pomimo znacznego wzrostu świa-
domości związanej z funkcjonowa-
niem środowiska przyrodniczego, 
doraźne cele często mogą przysła-
niać negatywne skutki uboczne in-
westycji. Zachętą dla wielu nowych 
mieszkańców gminy Dopiewo do 
osiedlenia się na jej terenie był nie-

wątpliwie specyficzny mikroklimat 
wynikający z bliskości lasów i  je-
zior, a także małe zaludnienie. Py-
taniem bez odpowiedzi jest, czy pla-
nując tak znaczny wzrost zaludnie-
nia, wzięto pod uwagę zmiany mi-
kroklimatyczne i czy zaplanowano 
jakiekolwiek działania przeciwdzia-
łające.

Tereny 
inwestycyjne 
a środowisko
Obecnie gmina wytypowała tere-
ny inwestycyjne na swym obsza-
rze i jak na razie na tym poprzesta-
ła. Tereny te są własnością prywat-
ną, a ich atutem jest zlokalizowanie 
przy węzłach komunikacyjnych tra-
sy S11. Często podnosi się zbytnią 
opieszałość i życzeniowe podejście 
do wcielenia w  życie możliwości 
przyjęcia inwestorów na te tereny. 
Mówiąc o tych zarzutach, jako do-
bry przykład wymienia się ościenną 
gminę Buk z jej strefą inwestycyjną 
w Niepruszewie. Jednakże wnikli-
wa analiza powstania i funkcjono-
wania tej strefy jest przykładem nie-
koniecznie pozytywnym.
Gmina Buk na przejętych po PGR 
terenach, wykorzystując bliskość 
autostrady wraz z węzłem komu-
nikacyjnych, a  także przyległość 
do trasy Buk-Poznań przekształ-
ciła znaczny obszar pod aktywiza-
cję gospodarczą. – Gmina na wła-
sny koszt uzbroiła teren, budując 
również drogi. Pomimo oferowa-
nych ulg, teren ten cieszył się nie-
wielkim zainteresowaniem inwe-
storów, co doprowadziło do podję-

cia kolejnych uchwał rozszerzają-
cych zakres prowadzonej na tych 
terenach działalności – informu-
je Jędrzej Nawrotek, prezes eko-
logicznego stowarzyszenia Tatarak 
z Niepruszewa. W ten sposób prze-
jęto firmy, które zaczęły zagrażać 
środowisku naturalnemu, tym bar-
dziej że część strefy inwestycyjnej 
przylega do strefy ochronnej Jezio-
ra Niepruszewskiego.  

Tu na razie jest 
ściernisko
Dzisiaj tereny inwestycyjne gminy 
Dopiewo to przysłowiowe ścierni-
sko, a brak infrastruktury i pomy-
słu na jej powstanie może wręcz od-
straszać potencjalnych inwestorów. 

Wszystko jednak może zmienić się 
bardzo szybko, bądź to za sprawą 
koniunktury rynkowej, bądź wcie-
lenia w życie odpowiednich udo-
godnień inwestorskich przez gmi-
nę. Typowane tereny pod wzglę-
dem prowadzenia działalności go-
spodarczej są bez wątpienia bardzo 
atrakcyjnymi lokalizacjami: bezpo-
średni wjazd na trasę S11, dostęp 
do dróg serwisowych, bliskość Po-
znania i autostrady, linii kolejowej 
i lotniska. Jako atuty Adam Men-
drala, kierownik Referatu Promocji 
i Rozwoju Gminy, wymienia także 
brak ograniczenia inwestorów co 
do wielkości użytkowanego gruntu 
(podana jest tylko wartość minimal-
na), a także wpływ na rozplanowa-
nie infrastruktury dróg lokalnych. 
– Istotna jest odległość, wydziele-

nie terenów inwestycyjnych od za-
budowy mieszkaniowej, aby zapo-
biec ewentualnym wpływom stre-
fy gospodarczej na życie mieszkań-
ców okolicznych wsi –  dodaje Re-
migiusz Hemmerling, inspektor ds. 
planowania przestrzennego.

W  jaki sposób gmina wykorzysta 
swe atuty? Na to pytanie ma od-
powiedzieć opracowywana właśnie 
długoterminowa strategia rozwo-
ju gminy Dopiewo. Mają się tam 
znaleźć nie tylko plany, ale i kon-
kretne ustalenia co do współpracy 
z inwestorami. Dokument niewąt-
pliwie potrzebny i zachęcający do 
współpracy na jasno określonych 
zasadach. 

Przemysław Czekalski

Tereny inwestycyjne gminy
Dogodne usytuowanie gminy Dopiewo w sąsiedztwie Poznania i przebiegające prze jej teren istotne 
szlaki komunikacyjne, jak trasa S11, autostrada i linia kolejowa to niewątpliwe atuty, które mogą 
mieć znaczący wpływ na pozyskanie inwestorów. 

Wiosna w lesie
Z każdym dniem słońce przygrzewa coraz mocniej, ptaki śpiewają głośniej. Wielu z nas chciałoby już 
zabrać się za wiosenne porządki, prace na działce czy w ogrodzie, pospacerować po lesie.

Leśnicy również czekają na ciepłą 
wiosnę, tym bardziej że o tej porze 
w lesie jest sporo pracy. Trzeba sa-
dzić małe drzewka tam, gdzie wy-
cięto stare. Prac pielęgnacyjnych na 
uprawach i w młodnikach również 
jest mnóstwo.
Oczekiwanie  leśników na wiosnę 
jest jednak także pełne niepokoju 
i obawy o las. Jaki to będzie rok? 
Ile hektarów lasu spłonie tylko dla-
tego, że ktoś bezmyślnie wyrzucił 
z pędzącego samochodu lub pocią-
gu niedopałek papierosa? Ile zwie-
rząt i roślin zginie w płomieniach, 
bo ktoś, jak co roku, przystąpił do 
wiosennego wypalania traw, któ-
re tak naprawdę nie dają nikomu 

żadnych wymiernych korzyści? Ile 
ton śmieci trzeba będzie wywieźć 
z lasu po „wiosennych porządkach” 
ludzi? Jak wytłumaczyć dzieciom, 
które tak licznie odwiedzają nasze 
lasy, że zdewastowane urządzenia 
turystyczne, pozostawione śmieci, 
zniszczona roślinność to ślady ko-
rzystania dorosłych z dobrodziejstw 
lasu?
Pytanie banalne: Czy tak być musi? 
Apelujemy, zmieńmy stosunek do 
otaczającej nas przyrody.

Małgorzata Kozaryn
Specjalista ds. ochrony przyrody 

i edukacji leśnej
Nadleśnictwo Konstantynowo

Dopiewskie lasy
Lasy zajmują  1533 hektarów  powierzchni Gminy Dopiewo. Występują w nich siedliska borowe – 
w  największym udziale bór mieszany świeży. Podstawowymi gatunkami drzew są:  sosny, brzo-
zy i dęby. Dno lasu, zwłaszcza w okolicach Dąbrówki i Zakrzewa, porastają jagodziska. Smaczne 
owoce borówki jesienią zastępują  równie smaczne grzyby (oczywiście jadalne).
Wędrując leśnymi szlakami, warto zatrzymać się przy siedzibie byłej gajówki w Zakrzewie. Rosną 
tam trzy dorodne dęby szypułkowe – pomniki przyrody.
Tutejsze lasy obfitują w zwierzynę. Na leśnych ścieżkach możemy spotkać coraz liczniejsze dzi-
ki, sarny, jelenie. Wieczorem ze swych nor wychodzą  borsuki i jenoty. Każdy ciek wodny zajęty 
jest przez rodzinkę bobrów. Niemałą ciekawostkę stanowi stado muflonów zamieszkujących lasy 
w okolicach Podłozin.
Od grudnia 2011 do lutego 2012 roku w okolicach  Dąbrówki gościnnie pomieszkiwał łoś.
Niestety – są też i złe wieści ze świata zwierząt. Bociany czarne od ubiegłego roku już nie zajmu-
ją  swojego gniazda w tutejszych lasach. Przylatywały od 1997 roku. Trudno obliczyć, ile piskla-
ków każdego roku pojawiało się w gnieździe. Miejsce gniazdowania objęte było ochroną strefo-
wą, w jego pobliżu nie wykonywano żadnych prac z zakresu gospodarki leśnej. Coś jednak musia-
ło przepłoszyć je do tego stopnia, że postanowiły się wyprowadzić. 
Wielka szkoda…
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Ziarnopłon wiosennyPrzylaszczkiPięciornik

Kokorycz

Zawilec gajowy

Zięba

REKLAMA

Tereny inwestycyjne przy drodze S11, od strony Zakrzewa 

Wybrana charakterystyka terenów inwestycyjnych w gminie Dopiewo

Nazwa obszaru Dąbrówka Zakrzewo/Dąbrowa Gołuski

Powierzchnia (ha) 97 12 10

Odległość od Poznania (km) 10 6 5

Procent zabudowy 60 75 75

Lokalizacja

Wzdłuż drogi ekspresowej 
S11 przy węźle 
w Dąbrówce

Wokół wiaduktu nad 
S11 łączącego Zakrzewo 
z Dąbrową

W sąsiedztwie S11, drogi 
powiatowej Plewiska-
Gołuski i drogi lokalnej do 
węzła S11 Dąbrówka
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SYLWETKA SYLWETKA

Od kilku tygodni jest mistrzynią Polski w brazylijskim jiu-jitsu. Wcześniej 
kilka razy była mistrzynią Polski w karate. Nadal trenuje i bierze udział 
w walkach, a poza tym prowadzi Poznańską Akademię Karate i trenuje 
dzieci. Pomimo licznych sukcesów jest osobą bardzo skromną, obdarzoną 
poczuciem humoru.

Na razie 
walki  
z Pudzianem 
nie będzie

Damian Rubik

tanie, kim bym była, gdybym nie 
uprawiała karate – zastanawia się 
Ania. – Ten sport bardzo pomaga 
w życiu. Uczy spokoju i analizy, po-
nieważ na macie nie można spani-
kować, każdy ruch należy dokład-
nie przemyśleć – mówi. Sport, ja-
kim jest karate, to nie tylko wal-
ka, ale zasady etyki. Osoba, która 
trenuje, powinna pracować nie tyl-
ko nad swoim ciałem, ale również 
nad duchem. – Ten sport może wy-
chowywać. Pracuję z czteroletnimi 
dziećmi i gdy któreś nie chce jeść, 
to mu tłumaczę, że jeśli zje, to bę-
dzie miało siłę, by walczyć – ko-
mentuje.
Karate pozwala wyrobić w człowie-
ku pewne nawyki grzeczności i ge-
sty. Gdy podczas walki ktoś zosta-
nie wypchnięty za matę, to walkę 
się przerywa i pozwala się mu wró-
cić. Natomiast w jiu-jitsu liczy się 
wygrana. – Kiedyś wypchnęłam 
swoją przeciwniczkę poza matę, 
gdy podałam jej rękę, ona ją chwy-
ciła i próbowała założyć mi dźwi-
gnie – śmieje się Ania. 

Polska elita
Swoich tytułów Ania już nie li-
czy. Od półtora roku trenuje bra-
zylijskie jiu-jitsu i  już nie ma so-
bie równych. Tylko w  tym roku 
wywalczyła w  czterech turnie-
jach aż sześć złotych medali!   
Dwudziestoletni trening karate to 
bardzo solidne podstawy do upra-
wiania innych sportów. Mimo trud-
nych warunków zawsze walczy do 
końca. – Byłam po chorobie, gdy 

po raz pierwszy broniłam tytułu 
mistrza Polski. Przed walką wszy-
scy się rozgrzewali, ja natomiast 
siedziałam i zbierałam siły. W ten 
sposób doszłam do finału, ale prze-
grałam i zostałam wicemistrzynią 
– opowiada. 
Polacy mają dużo sukcesów na are-
nie międzynarodowej w karate. Mi-
strzem świata jest aktualnie Polak. 
Ponadto, Polacy są drużynowymi 
mistrzami świata. Ania mogłaby 
być wśród nich. 
Mimo swojego wielkiego talentu 
nie zdecydowała się jednak poje-
chać na ostatnią olimpiadę. Selek-
cji dokonuje trener. To on wybiera 
tego jednego zawodnika, który bę-
dzie walczył o medal. Ania dosta-
ła powołanie, ale odmówiła, argu-
mentując, że jeszcze nie jest goto-
wa. – To ogromna presja i odpowie-
dzialność reprezentować kraj. Po 
latach trochę tego żałuję – mówi. 
Szansa się już nie powtórzyła.

Kontuzje ją 
omijają
Niewiele osób wie, że karate jest 
bardzo bezpiecznym sportem 
i rzadko zdarzają się w nim kon-
tuzje. Od zawodników wymaga się 
szybkiej reakcji i precyzji. Techni-
kę należy wykonać w dobrym cza-
sie, wtedy dotyka się tylko skóry 
przeciwnika, obezwładnia go i wal-
kę się przerywa. Jeżeli ktoś nie za-
chowa kontroli, jest dyskwalifiko-
wany. – W czasie zajęć można na-
uczyć się nie tylko sekwencji ru-

chowych, ale też przekazać takie 
wartości jak szacunek dla innych 
i  odpowiedzialność. Dzięki tym 
nawykom treningi są bezpieczne. 
Miałam szczęście ćwiczyć u  tre-
nerów wyznających takie zasady, 
przejęłam je i taką postawę prze-
kazuję dalej. Staram się tak wal-
czyć, by nie nabawić się kontuzji. 
Niekoniecznie musi to oznaczać 
asekuranctwo. Nawet po wywal-
czeniu tytułu mistrzyni Polski nie 
miałam żadnego siniaka – mówi 
Ania. Sama stara się unikać sytu-
acji, w których można nabawić się 
kontuzji. Z tego powodu  nie jeździ 
na nartach, konno i unika gry w pił-
kę nożną (którą też kiedyś trenowa-
ła). Zwykłe skręcenie kolana to pół 
roku leczenia, a kolejne pół roku to 
jego wzmacnianie.  

Nie tylko zawodnik
O swojej pracy Ania mówi, że jest 
najprzyjemniejsza na świecie. Dużą 
satysfakcje daje jej bycie zawodni-
kiem, ale również trenerem. Sie-
dem lat temu, za namową swoje-
go trenera, zaczęła jeździć z nim 
na treningi i uczyć młodzież. Po 
dwóch latach dostała swoją pierw-
szą sekcję. Dzisiaj trenuje dzieci 
od 4. roku życia, młodzież i doro-
słych – najstarszy „chłopak” w na-
szej sekcji ma 65 lat. Przychodzi na 
treningi trzy razy w  tygodniu, jeź-
dzi na obozy. Niedawno nawet za-
jął się koszykówką – mówi. 
Bycie jednocześnie trenerem i za-
wodnikiem pozwala spojrzeć na 
działanie z  kilku stron. Jako za-

wodnik widzi, jak wiele zależy od 
trenera, a jako trener wie, co jest 
najbardziej istotne dla zawodni-
ków. – Prowadzę zajęcia z  kara-
te, a startuję w zawodach BJJ. Lu-
bię być w obu tych rolach, ponie-
waż daje mi to szerszą perspektywę 
i ma przełożenie na sposób, w jaki 
prowadzę zajęcia. Co więcej, mogę 
cieszyć się medalami, które sama 
zdobywam, i sukcesami moich za-
wodników, którzy z każdych zawo-
dów wracają nagrodzeni – podkre-
śla Ania.

Trochę zawdzięcza 
Dąbrówce
W Dąbrówce Ania mieszka już od 
kilka lat. Trafiła tutaj przypadkiem. 
– Na spotkaniu zawodników kara-
te rozmawiałam z kolegą i wspo-
mniałam, że idę oglądać mieszka-
nia w Dąbrówce. Usłyszał to mój 
znajomy Marian, który zaczął wy-
chwalać to miejsce. Skoro Marian 
wychwalał, to znaczy że musi być 
tam pięknie. Pojechałam oglądać 
mieszkanie właściwie z już podję-
tą decyzją – mówi. 
To właśnie w Dąbrówce znalazła 
znajomych, z którymi zaczęła bie-
gać. Dzięki temu może pochwalić 
się startami w wielu maratonach. 
We wsi Ani najbardziej podoba się 
przyroda. Mieszka blisko lasu, do 
którego często wybiera się na spa-
cery z psem. – Latem mam dwa ty-
godnie wolnego. Wstaję rano, bio-
rę kanapki, kawę w termosie, ha-
mak i wieszam go na drzewie w le-

sie. Uwielbiam wtedy czytać książ-
ki – opowiada. Powoli myśli o prze-
prowadzce. Marzy jej się domek 
z ogródkiem. – Trudno będzie mi 
się rozstać z tym miejscem – mówi, 
ale niewykluczone, że zostanie – 
widziałam niedawno ładną działkę 
w Dąbrówce – dodaje. 

Co dalej?
Obecnie  Ania prowadzi swój wła-
sny klub. Poznańska Akademia Ka-
rate ma kilka filii, w których łącz-
nie trenuje 400 osób. Oprócz tego 
nadal planuje brać udział w zawo-
dach jiu-jitsu i biegach.  – W tym 
roku przede mną Bieg Rzeźnika 
w Bieszczadach, który chcę prze-
biec w wersji hard core, czyli oko-
ło 105 km, potem maraton Gór Sto-
łowych, Maraton Karkonoski, a we 
wrześniu Bieg 7 Dolin, czyli kolej-
ne 100 kilometrów. Pokonanie dy-
stansu 100 km jest naprawdę trud-
ne, ale ta walka z sobą daje mnó-
stwo satysfakcji – mówi. 
Kariery zawodnika na razie nie 
planuje kończyć. Chce potreno-
wać przynajmniej jeszcze pięć lat. 
– Jak skończę karierę zawodnika, 
to z pewnością będzie mi tego bra-
kować. Szczególnie jeśli poświęcam 
na treningi dwadzieścia godzin ty-
godniowo – opowiada. Na razie nie 
myśli o rozpoczynaniu trenowania 
kolejnych dyscyplin. – Trener na-
mawia mnie na udział w MMA, ale 
tam bardzo łatwo nabawić się kon-
tuzji, więc na razie nie zobaczysz 
mnie w walce z Pudzianem i  Naj-
manem – żartuje. 
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Dla Ani najlepszą formą walki z samą sobą jest bieganie

Anna Ranoszek pochodzi 
z Gniezna i to tam zaczęła trenować 
karate w szóstej klasie szkoły pod-
stawowej. Wybrała ten sport trochę 
z przypadku, ponieważ nie miała 
możliwości trenowania judo. – Od 
razu mi się spodobało – wspomina 
Ania. – W zawodach zaczęłam star-
tować bardzo późno, uprawiałam 
karate dla idei. Dopiero po jakimś 
czasie trenerowi udało się namó-
wić mnie na walkę – opowiada. Jej 
pierwsze zawody nie były zbyt uda-
ne, ale potem zaczęła wygrywać, co 
bardzo się jej podobało. Wbrew po-
zorom karate nie jest tylko męskim 
sportem. Obecnie na salach trenin-
gowych 30 proc. stanowią kobiety. 
Czasami zdarza się, że jest ich na-

wet więcej niż mężczyzn. Kobiety 
uprawiają ten sport głównie po to, 
by nauczyć się samoobrony. 

Rodzice pomogą
Dla początkującego sportowca bar-
dzo ważne jest wsparcie rodziców. 
– Moi rodzice cieszyli się, że zna-
lazłam sobie hobby. Często przy-
chodzili na zawody i radowali się, 
gdy wygrywałam. Mama od począt-
ku mnie wspierała i  nie bała się, 
gdy walczyłam. To rodzice wpoili 
mi, że sobie poradzę w wielu sytu-
acjach – wspomina. A sytuacji trud-
nych w sporcie jest wiele. Dla Ani 
był to ultramaraton na 100 kilome-
trów. Wtedy powtarzała sobie to, co 

mówili jej rodzice, że da radę i do-
biegnie do końca. Do swoich pucha-
rów nie przywiązuje zbytniej wagi. 
– Nie mam w domu półki na me-
dale, nie zbieram tego. Najczęściej, 
gdy coś zdobędę, to zawożę rodzi-
com. Oni się cieszą, a ja mam porzą-
dek w domu – śmieje się.

Sport może 
wychowywać
Ania nie była od początku pewna, 
czy chce być sportowcem. Z  wy-
kształcenia jest managerem gastro-
nomii. Dopiero z  czasem nabra-
ła przekonania do bycia zawodni-
kiem. – Czasami sobie zadaję py-
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Ania nie boi się 100 kilometrowych biegów

Własna sekcja to tylko jedno z wielu spełnionych marzeń 
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Wśród atutów, które chciałem podkreślić jest też to, że gmina Dopiewo leży po zachodniej stronie 
powiatu poznańskiego, czyli tej gospodarczo i demograficznie lepiej rozwiniętej.

Rozmowa z prof. dr. hab. Tomaszem Kaczmarkiem, dyrektorem Centrum Badań Metropolitalnych UAM

Rok temu, na konferencji „Do-
piewo – Siła Rozkwitu” mówił 
pan o wyjątkowej sytuacji gminy 
Dopiewo, o szansie na najbliższe 
lata. Proszę powiedzieć, czy róż-
ni się gmina Dopiewo od innych 
gmin podpoznańskich?
Gmina Dopiewo jest jedną  z sie-
demnastu gmin powiatu poznań-
skiego, jest to gmina pierwszego 
pierścienia, granicząca z  Pozna-
niem i z tego tytułu dość specyficz-
na, podobnie jak Tarnowo Podgór-
ne lub Suchy Las. Jej atutem jest to, 
że sąsiaduje z Poznaniem, co wy-
wołuje rozwojowe zjawiska. Miesz-
kańcy wyprowadzający się z miasta 
działają w myśl zasady „uciec z mia-
sta, ale uciec jak najbliżej”. Dlate-
go w pierwszej kolejności zasiedla-
ne są tereny położone bliżej Pozna-
nia, nawet, gdy są trochę droższe. 
Poza tym gmina Dopiewo wygry-
wa z innymi pod względem dostęp-
ności transportowej - autostrada 
i droga S11 dają  możliwość wygod-
nej i szybkiej komunikacji. Wśród 
atutów, które chciałem podkreślić 
jest też to, że gmina Dopiewo leży 
po zachodniej stronie powiatu po-
znańskiego, czyli tej gospodarczo 
i  demograficznie lepiej rozwinię-
tej. Dopiewo uchodzi za speckgür-
tel (niem. pasek słoniny) czyli ob-
szar bardzo dochodowy  w przeci-
wieństwie do  grüngürtel (niem. pas 
zielony) czyli obszarów, które roz-
wijają się w oparciu o turystykę i re-
kreację.
 
W  stosunku do gminy Dopie-
wo, użył pan również określe-
nie „druga brama zachodnia Po-
znania”
Gmina Dopiewo stanowi najbliż-
sze zaplecze, które będzie koncen-
trować funkcje de facto związane 
z Poznaniem. Mam na myśli funk-
cje typowo produkcyjne i logistycz-
ne. Chociaż tą najbardziej rozwinię-
tą funkcją, co widać na tle innych 
gmin, jest póki co funkcja mieszka-
niowa – rezydencjalna. 
Określenie „brama zachodnia” od-
nosi się bardziej do Poznania niż 
Dopiewa. Chodzi o obszar, który 
stanowi „wejście”. Anglicy nazy-
wają to getaway (ang. brama wej-
ściowa) do miasta. Należy to rozu-
mieć przede wszystkim jako bra-

mę gospodarczą. Oznacza to, że je-
den z obszarów, który nie mieści się 
w granicach miasta, będzie tutaj in-
tensywnie rozwijany. Funkcję geta-
way  uważa się za funkcję metropo-
litalną, bo ona tak naprawdę zwią-
zana jest ściśle z miastem central-
nym – Poznaniem. Myślę, że gmina 
powinna wykorzystać swoją szan-
sę nie tylko w sferach materialnych 
–przemysłu i logistycznych usług, 
ale lepiej wykorzystać przestrzenie 
pod nowoczesny biznes. Oczywiście 
trudno go przyciągnąć, ale przez 
cały czas krążą inwestorzy, którzy 
chcą zainwestować w nowe techno-
logie, czy centra naukowo-badaw-
cze. I tak określenie „brama” nale-
ży rozumieć. 

W trakcie konferencji mówił pan 
o  szansach gminy, o  decydują-
cych o sukcesie najbliższych 10 
latach. Gdyby pana poproszo-
no o doradzenie wójtowi i radzie 
gminy Dopiewo, jakie działania 
by pan wymienił, aby szansę i te 
10 lat dobrze wykorzystać?
Jest to niezwykle burzliwy okres 
w  rozwoju gminy, gdzie z  jednej 
strony notujemy intensywny roz-
wój, z drugiej zauważamy znaczące 
jak na tak małą gminę problemy. Do 
nich zaliczam kłopoty z dopięciem 
budżetu, pewne sprawy związane 
z lokalną walką polityczną o prio-
rytety w zagospodarowaniu i kie-
runki rozwoju gminy. Jest tu dość 
silna opozycja, dostrzegamy grę in-
teresów prowadzoną przez zbioro-
wości miejscowych (autochtonów) 
i napływowych (allochtonów). To 
są procesy, które przeżywało każde 
miasto europejskie w okresie inten-
sywnej suburbanizacji. 
Co bym doradzał? Po pierwsze 
zweryfikowanie założeń rozwojo-
wych gminy, bo są one zbyt optymi-
styczne, przeszacowane – w oparciu 
o  możliwości budżetowe; drugie, 
zalecałbym transparentność dzia-
łań i próbę stworzenia konsensusu 
w gminie, aby uzyskać mandat na 
każdą kolejną decyzję i po trzecie, 
zaproponowałbym działania w ra-
mach Stowarzyszenia Metropolii, 
wpisanie gminy w pewne projek-
ty metropolitalne i  zaakcentowa-
nie ich w Stowarzyszeniu jako waż-
nych dla gminy. To w dalszej per-

spektywie powinno przynieść gmi-
nie pozytywne efekty.
Radziłbym też w  sposób przemy-
ślany patrzeć na inwestycje miesz-
kaniowe, czyli oferować grunty de-
weloperom, którzy w sposób kom-
pleksowy podchodzą do zagospoda-
rowania, i którzy są w stanie prze-
jąć część obowiązków inwestycyj-
nych, a  nie opierać ich tylko na 
własnych środkach finansowych. 
Dobrym przykładem może być tu-
taj deweloper osiedla Osada Leśna 
w Dąbrówce. 
Dopiewo to gmina eksperymental-
na, jedna z bardziej modelowych 
w Polsce, gdzie żywiołowa subur-
banizacja wymaga pewnych dzia-
łań kompleksowych i wsparcia z ze-
wnątrz, bo małe gminy mogą sobie 
z tym nie poradzić.  

Według pana pozytywnym dla 
gminy Dopiewo byłoby większe 
zaangażowanie w projekt Metro-
polii Poznań. Jednak gminy po-
dejmują decyzje, gdy są przeko-
nane o korzyściach. A do projek-
tu Metropolii podchodzą z  re-
zerwą. 
Chciałbym zaznaczyć, że na tym 
projekcie ma zyskać cała Aglome-
racja. W  niektórych dziedzinach 
pewne gminy zyskają w  innych 
mogą stracić i odwrotnie. Jest to 
projekt szeroki, zakładający inte-
grację w wielu dziedzinach. Ale są 
takie obszary, które od razu przy-
noszą pozytywne efekty, myślę na 
przykład o transporcie publicznym. 
Projekt integracji komunikacji 
publicznej w Metropolii jest war-
ty uwagi. Myślę, że wciągu dwóch, 
trzech lat gmina Dopiewo w  ten 
projekt się silniej zaangażuje, list in-
tencyjny jest już zresztą podpisany, 
uchwała w sprawie przystąpienia do 
związku komunikacyjnego podjęta. 
Podobnie powinno dziać się z kole-
ją metropolitalną, na terenie gminy 
zakłada się 5 jej przystanków. Pod-
poznańskie gminy powinny upatry-
wać więc swojej szansy nie w indy-
widualnych rozmowach z  Pozna-
niem, bo doświadczenia z ostatnich 
kilkunastu lat pokazują, że nie są to 
relacje do końca  partnerskie. Dla-
tego stworzono Radę Aglomeracji, 
a teraz Stowarzyszenie Metropolii, 
ażeby na tym forum, nie pojedyn-

czy wójtowie i burmistrzowie, ale 
ich grupa przedstawiała swoje inte-
resy. Zdaję sobie sprawę z tego, że 
mieszkańcy gmin podpoznańskich 
z pewną nieufnością podchodzą do 
projektu Metropolii. Myślę, że wy-
nika to, jak często bywa, z niedoin-
formowania. Zaręczam, że to rzetel-
ny i niezależny dokument, swoista 
mapa drogowa rozwoju aglomera-
cji poznańskiej, opracowana przez 
grono ekspertów i naukowców po-
znańskich uczelni. Zachęcam więc 
do zapoznania się ze strategią roz-

woju aglomeracji - Metropolia Po-
znań 2020 na stornie internetowej 
www.metropolia2020.poznan.pl , 
a także zainteresowaniem się wy-
danym w tym roku przez Centrum 
Badań Metropolitalnych UAM 
„Studium Uwarunkowań Rozwo-
ju Przestrzennego Aglomeracji Po-
znańskiej”. Dokument ten jest do-
stępny w wersji drukowanej i elek-
tronicznej w urzędzie gminy, nieba-
wem będzie też do pobrania ze stro-
ny internetowej CBM www.cbm.
amu.edu.pl . 

Biblioteka Gminy Dopiewo przygo-
towała kolejną niespodziankę dla 
naszych milusińskich. 12 kwietnia 
przedszkolaki z naszej gminy mia-
ły okazję obejrzeć spektakl pod ty-
tułem „Recepta na odwagę” w wy-
konaniu poznańskiego Teatru „Pro-
myk”. Przed południem w Sali Wi-
dowiskowej Biblioteki w OSP odby-
ły się dwa przedstawienia. 
Poznański Teatr „Promyk” pozio-
mem spektakli nie odbiega od te-
atrów instytucjonalnych. W przed-
stawieniach występują zawodo-
wi aktorzy, a dekoracje i kostiumy 
tworzą artyści plastycy. Muzyka, 
stanowiąca tło dla prezentowanych 
sztuk, jest komponowana przez 
profesjonalnych kompozytorów. 
W  spektaklu wystąpili Iwona Fi-
jałkowska i Grzegorz Ociepka. Mu-

zykę skomponował Robert Łuczak, 
a lalki i dekoracje wykonali Grze-
gorz Fijałkowski i Maria Ociepka.
Przedszkolaki z  naszej gminy 
z  ogromnym zainteresowaniem 
i entuzjazmem śledziły losy dwóch 
zajączków – sędziwego dziadka 
Skakazjusza i  jego wnuka Kicka 
o prawdziwym zajęczym sercu. Kło-
pot Kicka polegał na tym, że całko-
wicie brakowało mu odwagi – bał 
się wszystkiego. Troskliwy i czuły 
dziadek starał się mu pomóc poko-
nać strach. Niestety wszelkie pró-
by kończyły się niepowodzeniem. 
Podczas jednej z wędrówek po le-
sie dziadek wpadł w sidła i skale-
czył boleśnie łapę. Wtedy okazało 
się, że bojaźliwy dotąd Kicek dla ra-
towania bliskiej osoby potrafi poko-
nać strach przed groźnym wilkiem.

Historia dwóch zajączków, w for-
mie zabawy, uczy najmłodszych 
widzów jak pokonywać własne 
lęki i  jak ważne jest wsparcie bli-
skiej osoby kiedy coś nas przeraża. 
Spektakl miał interaktywny cha-

rakter, a najmłodsi z przejęciem za-
angażowali się w opowiadaną histo-
rię, starając się wspierać bojaźliwe-
go Kicka. 

Sylwia Mikołajczyk

Dopiewo, jak wykorzystać szansę Wielka przygoda małego zajączka
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 „Bitwa o gród Sędziwoja”
Pod takim tytułem ukazuje się 
pierwszy tom młodzieżowego cy-
klu „Kroniki Łowców Przygód”, 
który porywa młodego czytelni-
ka w fascynującą podróż w głąb 
czasu, splatając w oryginalną ca-
łość wartką akcję, ciekawych bo-
haterów i  fascynujące tło histo-
ryczne. Autorem książki jest To-
masz Kruczek, mieszkaniec Dą-
brówki, którego sylwetkę przed-
stawialiśmy w ostatnim numerze 
„Przedmieść”.

Jest rok 999. Cesarz niemiecki Ot-
ton III planuje pielgrzymkę do 
Gniezna, do grobu świętego Woj-
ciecha. Spotkanie młodego władcy 
z księciem słowiańskim, Bolesła-
wem, nie podoba się jednak wielu 
niemieckim możnym, na czele z po-
tężnym grafem Ulrichem. Knuje on  
niebezpieczny spisek, który ma nie 
dopuścić do zjazdu w Gnieźnie...

Na pomoc cesarskiemu posłańcowi 
niespodziewanie przychodzą Le-
szek, Janek oraz Dis. Młody woj ze 
słowiańskiego grodu Bnin, niemiec-
ki zbieg i księżniczka Wikingów na-
wet nie przypuszczają, że losy osady 
i przyszłość zjazdu gnieźnieńskiego 
zależą teraz od ich odwagi i pomy-
słowości. A to dopiero początek naj-
większej przygody ich życia.
Dieci dowiedzą się także, jak wypie-
kano podpłomyki, co to jest osieka-
niec oraz dlaczego nieprawdą jest, 
że Wikingowie nosili hełmy z ro-
gami.

Patronat medialny: dwutygodnik 
„Victor Junior”, Radio Merku-
ry, portale: Dzieci Poznań, W Roli 
Mamy, Zabawkowicz.pl

red.wach zbiorowych i indywidualnych, 
w kraju i zagranicą. W 2000 r. zdo-
był Grand Prix XII Międzynarodo-
wego Biennale Rzeźby w Poznaniu.
Postaci z obrazów i rzeźb są uchwy-
conymi konturami, dzięki temu po-
zostawiają widzowi możliwość wy-
pełnienie ich treścią. Artysta na 
swoich obrazach często przedsta-
wia kobiety, które można odczay-
tywać jako metaforę życia i wital-
ności. Cechami wspólnymi malar-
stwa i rzeźby Antoniego Walerycha 
są ekspresyjność, bogactwo barw 
i prostota form. 

Prezentowane  obrazy i rzeźby z du-
żym zainteresowaniem oglądała 
licznie zgromadzona publiczność. 
Artysta chętnie brał udział w dys-
kusjach, nie narzucając interpreta-
cji prezentowanych dzieł.
Wernisaż malarstwa i  rzeźby An-
toniego Walerycha pod tytułem 
„CON PASSIONE” odbył się w Ga-
lerii PERLEGAL w  Skórzewie 
w dniu 16 kwietnia 2012 r. 

Sylwia Mikołajczyk

Wystawę prac Antoniego Wale-
rycha można oglądać w Galerii 
PERLEGAL w Skórzewie. Podczas 
otwarcia wernisażu słowo wstęp-
ne wygłosił prof. Witold Gyurko-
vich z Uniwersytetu Artystycznego 
w Poznaniu, autor licznych projek-
tów architektury wystaw, wnętrz, 
wzorów mebli i form wikliniar-
skich oraz projektu współczesnej 
wersji architektury nowego skrzy-
dła Muzeum Narodowego w Po-
znaniu.

Przedszkolaki z naszej gminy obejrzały spektakl 
o tym, jak mały zajączek Kicek pokonał strach 
przed wilkiem, aby uratować swojego dziadka 
Skakazjusza. 

CON PASSIONE

Prof. Gyurkovich podkreślił, że 
w  twórczości artysty obecne jest 
poszukiwanie uniwersalności prze-
kazu w zmieniającym się świecie, 
tak aby umożliwić odbiór obra-
zów i rzeźb szerokiej publiczności. 
Zwrócił także uwagę licznie zgro-
madzonej publiczności na charak-
terystyczny dla artysty sposób obra-
zowania przestrzeni. 
Antoni Walerych urodził się w 1952 
r.,  jest absolwentem PWSS w Po-
znaniu (rzeźba w  pracowni prof. 
Magdaleny Więcek-Wnuk i  Józe-
fa Kopczyńskiego). Jest to artysta 
wszechstronny, poza rzeźbą zajmu-
je się także malarstwem, odlewnic-
twem, sztuką użytkową i  kowal-
stwem artystycznym. Swoje pra-
ce prezentował na licznych wysta-
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Iwona Fijałkowska jako wnuczek Kicek 
i Grzegorz Ociepka w roli dziadka Skakazjusza

zapowiedzi kulturalne

Wernisaż Malarstwa , Rzeźby 
i Rysunku „Inwestycja w Sztukę”  
– 30 kwietnia, godz. 19.00

Wernisaż Malarstwa , Rzeźby 
i Rysunku „Inwestycja w 
Brukselską Wystawę”  
– 11 maja, godz.19.00. 
Kurator wystawy:  
prof. dr hab. Waldemar 
Frąckowiak z Uniwersytetu 
Ekonomicznego w Poznaniu.
Kurator Honorowy:  
dr Filip Kaczmarek Euro Poseł
Patronat Honorowy:  
Zofia Dobrowolska, wójt gminy 
Dopiewo 

prof. UAM dr hab. TOMASZ KACZMAREK – w 1985 roku ukończył stu-
dia na kierunku: geografia, specjalność: gospodarka przestrzenna i pla-
nowanie przestrzenne na Wydziale Nauk Geograficznych i Geologicznych 
UAM w Poznaniu. W roku 1995 uzyskał na UAM tytuł doktora nauk o Zie-
mi w zakresie geografii. Natomiast w roku 2006 odbyło się kolokwium 
habilitacyjne i nadanie stopnia naukowego doktora habilitowanego nauk 
o Ziemi w zakresie geografii społeczno-ekonomicznej przez Radę WNGiG 
UAM. Jest kierownikiem Zakładu Systemów Osadniczych i Organizacji Te-
rytorialnej i dyrektorem Centrum Badań Metropolitalnych UAM. W swo-
jej pracy badawczej zajmuje się geografią społeczno-ekonomiczną, go-
spodarką przestrzenną, demografią, samorządem terytorialnym w Polsce 
i w Europie oraz współpracą transgraniczną.

Artysta wśród widzów – czas  
na dyskusję o obrazach i rzeźbach

 Antoni Walerych odbiera gratulacje 
od prof. Witolda Gyurkovicha
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Kretowiny pojawiają się niespodziewanie, w najmniej odpowiednich miejscach

Myszy i  norniki mogą wyrządzić 
nieodwracalne szkody, przegryzając 
korzenie drzew, niszcząc ich korę. 
Z  małych szkodników najmniej 
uciążliwe są ryjówki, często mylo-
ne z myszami i nornikami. 

Ryjówka 
Jest w  zasadzie gryzoniem poży-
tecznym, jest pod ochroną. Mniej-
sza od myszy, ma ok. 10cm długo-
ści, puszyste ciemne futerko i długi 
ryjek, stąd jej nazwa. Odżywia się 
owadami, larwami, ślimakami, któ-
rych w ogrodzie także nie lubimy. 
Wydziela nieprzyjemny zapach piż-
ma. Mieszka między kamieniami, 
pod korzeniami drzew. Lubi kopać 
korytarze w kompostowniku.

Kret
W  poszukiwaniu pokarmu drąży 
korytarze w ziemi, przesuszając ko-
rzenie, a co jakiś czas wyrzuca zie-
mię na zewnątrz. Chociaż uznawa-
ny jest za szkodnika, w rzeczywisto-
ści nim nie jest. Poza terenami ogro-
dów jest zwierzęciem chronionym. 
Nie zasiedla gleb suchych, kamie-
nistych, o wysokim poziomie wód 
gruntowych.
Cieszy się złą sławą. Żywi się ma-
łymi zwierzętami, dżdżownicami, 
larwami owadów, pająkami, drob-
nymi kręgowcami. Drążąc koryta-
rze, uszkadza korzenie roślin i usy-
puje szpecące kopce, nie jest mile 
widziany w ogrodach. Ma doskona-
ły słuch, dlatego powinny wypła-
szać go hałasy z wiatraczków lub 
te wydobywające się z zakopanych 
w ziemi, otworem do góry, pustych 
butelek (muszą wystawać nad po-
wierzchnię ziemi 5 cm) oraz urzą-
dzenia elektroakustyczne. Odstra-
sza go zapach karbidu, nafty, feno-
lu, oleju napędowego. Nie lubi tak-
że niektórych zapachów natural-
nych. Zmiażdżone ząbki czosnku, 
gałązki tui i liście orzecha włoskie-
go działają odstraszająco na kre-
ta. Podobnie działa na niego wil-
czomlecz oraz czarny bez. Rozpo-
wszechnione przekonanie o odstra-
szającym działaniu szachownicy ce-
sarskiej jest prawdziwe, ale działa-
nie dotyczy tylko najbliższego oto-
czenia rośliny. Walka z kretami jest 
trudna i powinno się stosować wie-
le metod, w tym chemiczną. Zare-

jestrowanymi preparatami na kreta 
są np. Krecik BR i Kretox 03 GB. 
Można też stosować pułapki, któ-
re należy umieścić w wydrążonych 
przez kreta korytarzach. Kreta po-
winno się, po złapaniu w pułapkę, 
wypuścić na terenie oddalonym od 
ogrodu.

Karczowniki i norniki
Różnią się od siebie wyglądem, 
lecz prowadzą podobny tryb życia 
i w sprzyjających warunkach szyb-
ko się mnożą. Usypują płaskie, roz-
ległe kopczyki, a  budowane prze 
nie podziemne korytarze są wyso-
kie i wąskie. Różnią się tym od kre-
cich – niskich i  szerokich. Odży-
wiają się korzeniami roślin, warzy-
wami, opadłymi owocami. W ciągu 
roku samice mają po kilka miotów 
z wieloma młodymi. 
Zwalczanie karczownika zaczyna-
my od odkopania podziemnych ko-

rytarzy. Gdy zacznie zasypywać od-
kryte odcinki, łatwo go będzie zła-
pać w  pułapkę. Karczownik do-
skonale wyczuwa zapachy, dlatego 
wszystkie czynności wykonujemy 
w rękawiczkach. Gryzonie może-
my zwalczać, podkładając przynęty 
z trucizną, świece dymne. Vigonez 
jest preparatem chemicznym do 
zwalczania nornic i karczowników 
na działkach i w ogrodach. Preparat 
umieszcza się w drążonych przez 
nie podziemnych korytarzach, tak 
aby nie spowodować zakopania pre-
paratu ziemią. Lepiej jest przygoto-
wać toksyczną przynętę, łącząc pre-
parat ze świeżym pokarmem. Śro-
dek zawiera bardzo gorzką substan-
cję zapobiegającą przypadkowemu 
spożyciu przez ludzi oraz środki nę-
cące i mumifikujące gryzonie.
Gorczyca biała i  czarna, a  także 
gryka u gryzoni wywołuje zatrucia 
śmiertelne.

Małgorzata Rolska
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Nie udało się niestety rewelacyjnie spisującej się na wiosnę drużynie GKS Dopiewo zdobyć Puchar Polski okręgu poznańskiego. Nie pomogło nawet 
własne boisko, na którym rozgrywany był finał. Puchar zabrali zawodnicy z Lubońskiego KS FOGO wygrywając 2:1 i radośnie wrócili do siebie. Chętnie zasiedlają nasze ogródki i zawsze znajdą w nich coś dla siebie. 

Niszczą i zjadają cenne dla właścicieli ogrodu rośliny i zostawiają na 
trawnikach i rabatach szpecące kopce. Krety, norniki, myszy i ryjówki to 
towarzystwo niechciane, którego często bezskutecznie staramy się pozbyć.

Drużyny biorące udział w rozgryw-
kach pucharowych swoje zmagania 
rozpoczęły jeszcze jesienią, a brały 
w nich udział wszystkie drużyny re-
jonu poznańskiego, występujące naj-
wyżej w III lidze rozgrywkowej. Każ-
dy zespól pokonujący kolejny szcze-
bel drabinki marzył o tym, aby pod-

nieść w górę puchar niczym Bayern 
bądź Chelsea, udowadniając innym 
w Poznaniu, kto jest najlepszy wśród 
tych słabszych. W zeszłym roku był 
to zespół Grom Plewiska. Obecnie 
już wiemy, że pomimo ogromnej 
szansy zwycięzcą okazali się ponow-
nie IV ligowcy, tym razem z Lubonia.

Finał w Dopiewie był w naszej gmi-
nie wyjątkowym wydarzeniem. 
Wiele atrakcji przygotowanych dla 
kibiców komponowało się z drama-
turgią wydarzeń na boisku. I choć 
mecz obfitował w  ostre zagrania 
kończące się pokazaniem żółtego 
kartonika, to samo spotkanie mo-

gło się podobać. Drużyna gospo-
darzy osłabiona przez kontuzje, 
kontra zespół deklasujący rywali 
w swojej lidze rozgrywkowej. Dwa 
ciekawe i  nieźle grające zespoły 
stworzyły emocjonujące widowisko 
godne wielkiego …małego finału. 
Na Lubońskiego czeka teraz Wiel-

kopolska, a jeśli wiatry będą sprzy-
jały, w następnych rundach dołą-
czą zespoły o wiele wyżej notowane. 
Także Lech, Legia bądź Wisła. Ach, 
szkoda, że drużyna z naszej gminy 
nie zasmakuje tej śmietanki…

Krzysztof Górski  

Puchar Polski nie jest nasz Nieproszeni goście

Szykujmy się na bieg

29 maja tuż przy lesie na ulicy Par-
kowej zbiorą się zarówno biega-
cze jak i amatorzy nordic-walking. 
Wszyscy oni będą mieli okazje nie 
tylko spotkać się w przyjaznej at-

mosferze, ale także powalczyć 
o miano zwycięzcy. Dystans głów-
ny został wydłużony aż do 10 km! 
Ćwiczyć, więc ćwiczyć!

K.G.
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Już po raz drugi na naszych przedmieściach odbędzie się bieg o Koronę 
Księżnej Dąbrówki. Nie pozostaje nam więc nic innego jak rozruszać na-
sze zastane zimowym snem mięśnie i należycie przygotować się na kon-
kretny wysiłek. 

Stowarzyszenie Klub Sportowy Korona Zakrzewo 
prowadzi nabór chłopców z roczników 1998-2005 

do grup piłkarskich.

Grajcie z nami!

Zapraszamy na treningi. 
Informacje szczegółowe i kontakt na stronie 

www.korona-zakrzewo.pl
Naszą działalnością chcemy pomagać rodzicom 

w wychowaniu dzieci i młodzieży w duchu wartości chrześcijańskich 
oraz integrować i aktywizować społeczność lokalną.

REKLAMA

W wypłoszeniu nieproszo-
nych gości może nam po-
móc preparat sporządzo-
ny z roślin iglastych: 1 kg 
rozdrobnionych gałązek tui 
i świerka zaparzamy wrząt-
kiem, a następnie zalewa-
my 20 litrami wody. Roz-
twór o  silnej żywicznej 
woni wlewamy do kory-
tarzy, dodatkowo wkłada-
my liście orzecha włoskie-
go, czarnego bzu, nostrzy-
ka lub roztarty czosnek.
Praktycy twierdz , że w wy-
płaszaniu gryzoni najsku-
teczniejsze są koty, inni po-
lecają druciane siatki lub 
kosze pod szczególnie cen-
ne rośliny.

Urządzenie solarne do odstraszania 
kretów regularnie emituje ledwie sły-

szalne, krótkie i wysokie dźwięki
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Tak ze zwycięstwa cieszyli się piłkarze Lubońskiego KS FOGOFot. J. Dutkiewicz

I Bieg o Koronę Księżnej Dąbrówki odbył się rok temu
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ZAUŁEK TWÓRCY KOŚCIÓŁ

KĄCIK MAŁEGO SZARADZISTY

święty miesiąca

Michał Bartkowiak przygodę z fo-
tografią rozpoczął w  2003 roku, 
a od ośmiu lat  zajmuje się fotogra-
fią przyrodniczą, szczególnie lubi 
fotografować ptaki. – Fotografo-
wanie stało się dla mnie odskocz-
nią od nadmiaru technicznego ję-
zyka w czasie studiów na Politech-
nice Poznańskiej, 
pozwalało na naładowanie akumu-
latorów. Kontakt z przyrodą wzmac-
niał charakter i uczył wytrwałości 
oraz cierpliwości w dążeniu do celu 
–  wspomina. Od dziecka obcował 
z naturą, pomagając ojcu w pasie-
ce. Tam właśnie zrodziło się umiło-
wanie przyrody. 

Inspiracje
By wykonać niebanalne zdję-
cie, podglądnąć dzikie zwierzę-
ta i uwiecznić to, co niepowtarzal-
ne, Michał spędza długie godzi-
ny w przygotowanych przez siebie 
czatowniach. Czerpie inspiracje 
z obserwacji otaczającego go świa-
ta.  – Wiosna, wschodzące słońce 
zabarwia gęstą mgłę unoszącą się 
nad łąka na pomarańczowy kolor. 
Wśród mgły, przy krzaku, widać 
sylwetki pasących się saren. Rosa 

na trawie skrzy się złociście... Taka 
sceneria jest inspiracją sama w so-
bie – opowiada. 

Sprzęt
W  fotografii przyrodniczej, ze 
względu na trudne warunki, w ja-
kich się pracuje, sprzęt odgrywa 
bardzo istotną rolę. Michał Bart-
kowiak wykonuje zdjęcia profesjo-
nalną lustrzanką cyfrową z kom-
pletem obiektywów. Dzisiejsza za-
awansowana technologia daje moż-

liwość wykonania rewelacyjnych 
wprost zdjęć.

Marzenia
Różnorodność otaczającego nas 
świata, a  przede wszystkim flo-
ry i fauny staje się wyzwaniem dla 
fotografa. Nie brak również w tej 
sferze marzeń i  planów. Michał 
chciałby w kadrze zatrzymać kolej-
ne gatunki ptaków, zaś te, które już 
uwiecznił, móc podejrzeć w  jesz-
cze ciekawszych okolicznościach.  

Rodzina
Rodzice już w momencie składania 
prośby o chrzest dla dziecka zapew-
niają o tym, że zostanie ono wycho-
wane w wierze katolickiej. Rozbu-
dzenie w dziecku wiary zawsze za-
leży od stopnia zaangażowania ro-
dziców. Przekaz wiary na etapie 
do Pierwszej Komunii Świętej po-
winien przede wszystkim opierać 
się na przykładzie. Ojciec i  mat-
ka, modląc się każdego dnia, najle-
piej nauczą dziecka codziennej mo-
dlitwy. Dziecko idące w każdą nie-
dzielę razem z rodzicami na Mszę 
świętą powoli zaczyna rozumieć, że 
to coś bardzo ważnego. Gdy dziec-
ko zobaczy mamę i tatę przy kon-
fesjonale, samo zatęskni za spowie-
dzią. Najpiękniejsze słowo nie za-
stąpi przykładu. Przykład rodziców 
może stać się początkiem rozmowy 
z dzieckiem o Panu Bogu. Można 
chyba postawić tezę, że wiara dziec-
ka rodzi się z żywej wiary rodziców. 
Bardzo cenię sobie obecność ro-
dziców w parafii, którzy są zawsze 
świadomi swojego obowiązku wy-
chowania dziecka w wierze. Oni są 
wielkim skarbem nas wszystkich.

Szkoda, że nie wszyscy rodzice ro-
zumieją, jak wiele zależy od ich po-
stawy.

Parafia
To, co dzieje się w parafii, ma przede 
wszystkim wspierać zadania rodzi-
ców. Nie zastąpić, a wspierać. Ka-
techeza w kościele przed Pierwszą 
Komunią Świętą jest bardzo istot-

na. Ma ona pokazać dziecku, czym 
jest dla nas kościół parafialny. Waż-
ne jest wytłumaczenie dziecku tego, 
czym są sakramenty Komunii świę-
tej i spowiedzi. W praktyce dzieci 
mogą poznać rok liturgiczny, mają 
też okazję poznać swojego kapła-
na. Zobaczyć, że jest to ktoś, kto 
chce im towarzyszyć w  ich dro-
dze do Pana Boga w życzliwy spo-
sób. Uczestnictwo w  niedzielnej 

Mszy świętej jest w parafii najlep-
szą katechezą. Rodzice powinni za-
wsze to rozumieć. Zaniedbywanie 
Mszy świętej, szczególnie na etapie 
przygotowania do Pierwszej Ko-
munii Świętej, jest wychowawczą 
katastrofą. Kościół bardzo mocno 
podkreśla wartość przystępowania 
dzieci do Pierwszej Komunii Świę-
tej w swojej parafii. Chodzi o to, aby 
dzieci znalazły tutaj swoje miejsce. 
„Uciekanie” do innych świątyń naj-
częściej kończy się tym, że dziecko 
z upływem czasu nigdzie nie przy-
stępuje do sakramentów. Dziecko 
trzeba uczyć życia sakramentalne-
go w lokalnej wspólnocie ludzi wie-
rzących. 

Katecheza
Katecheza w szkole koncentruje się 
przede wszystkim na przekazaniu 
wiedzy religijnej. Oczywiście do-
stosowanej do wieku oraz etapów 
rozwoju dziecka. Forma powin-
na w ciekawy sposób przekazywać 
treść. Dziecko ma też w sobie wyro-
bić poczucie, że o Panu Bogu trzeba 
się uczyć, by wiedzieć o Nim więcej 
i umieć z Nim jeszcze piękniej roz-

mawiać. Pilne przyswajanie treści 
katechetycznych z upływem lat po-
zwoli lepiej zrozumieć swoją wiarę. 
W przygotowaniu do Pierwszej Ko-
munii Świętej rodzice nie mogą się 
koncentrować tylko i wyłącznie na 
tym, czy dziecko ma „zaliczone” 
modlitwy. Konieczne jest dostrzeże-
nie innych treści przekazu kateche-
zy. Nie można się dziwić temu, że 
katecheta stawia dziecku wymaga-
nia na lekcji. One mają służyć roz-
wojowi religijnemu dziecka.
Na zakończenie chcę przypomnieć, 
że pierwsza spowiedź i  Komunia 
święta to nie koniec drogi wiary dla 
dziecka. Tutaj może zacząć się bar-
dzo piękne życie dziecka z Panem 
Bogiem. Pamiętajmy o tym. 

Ks. Karol Górawski

Fotografią uwiedziony na zawsze Pierwsza Komunia Święta

Imię Zofia z greckiego oznacza mą-
drość. Według źródeł, święta Zofia 
mieszkała w Rzymie, w IV wieku, 
za czasów cesarza Hadriana, gorą-
cego zwolennika obyczajów pogań-
skich. Była wdową i miała trzy cór-
ki: Pistis, Elpis i Agape (Wiarę, Na-
dzieję i Miłość). Namiestnik Rzymu, 
Antioch, wezwał ją do złożenia ofia-
ry kadzidła na ołtarzu Diany. Kiedy 
Zofia odmówiła, jej nieletnie dzieci 
poddano na jej oczach wyszukanym 
torturom. Matka zachęcała córki 
do wytrwania. Jako pierwsza zginę-
ła dwunastoletnia Pistis, następnie 
dziesięcioletnia Elpis i  rok młod-
sza Agape. Zdumiony ich męstwem 
namiestnik kazał pozostawić Zofię 
przy życiu. Ta jednak zmarła z bole-
ści po kilku dniach, na grobie dzieci.

Inne źródła donoszą, że św. Zofia 
pochodziła z Mediolanu i  tam też 
poniosła męczeńską śmierć wraz 
z córkami. Relikwie św. Zofii i jej có-
rek znajdują się w Rzymie, w bazyli-
ce św. Sylwestra, dokąd sprowadził 
je papież św. Paweł I w VIII wieku.
Kult św. Zofii rozpowszechnił się 
w  Kościele wschodnim i  zachod-
nim. Cerkiew prawosławna wspo-
mina Zofię i jej córki 30 września.
Jej imię należy do często nadawa-
nych imion na całym świecie.Także 
imiona jej córek cieszą się dużą po-
pularnością – w Rosji Wiera, Nad-
ieżda i Lubow, a w krajach anglosa-
skich Faith, Hope i Charity.
W  Polsce kult św. Zofii łączy się 
z wieloma porzekadłami i przysło-
wiami ludowymi. Zofia jest przyzy-

wana w modlitwach o dobre plony 
i urodzaj. Dzień 15 maja tradycyjnie 
jest zwany „zimną Zośką”, ze wzglę-
du na częste przypadki późnych 
przymrozków. W ludowych opowie-
ściach Zofia ma trzech nieżyczli-
wich sąsiadów – zimnych świętych 
(Pankracy, Serwacy, Bonifacy), po 
których musi naprawiać szkody wy-
rządzone na polach i w ogrodach: 
„Święta Zofija kłosy rozwija”.
W ikonografii Zofia ukazywana jest 
z córkami, czasem z księgą i gałązką 
palmy albo z mieczem i kadzią, do-
mniemanymi narzędziami jej męki.
Jest patronką wdów, wzywana jest 
w niedoli i w przypadku szkód spo-
wodowanych przez przymrozki.

Aga Bukowska

Święta Zofia 15 maja – wspomnienie

Zaproszenie 
na koncert

26 maja, 

w wigilię Zesłania Ducha Świętego, 

o godz. 18 

w kaplicy w Dąbrówce 
wystąpi 

zespół 33
 Wstęp bezpłatny.

„Dusza moja odpoczywa tylko 
w  Bogu mym” – tekst pierwszego 
utworu zespołu, będący interpretacją 
Psalmu 62, opowiada o tym, że każ-
dy z nas doświadcza pewnego szcze-
gólnego niepokoju, tęsknoty i  nie-
spełnienia, dopóki nie zwróci się do 
Pana. Właśnie od tego wszystko się 
zaczęło; od głębokiej potrzeby ser-
ca, by wysławiać i wielbić Boga, żyć 
z Nim na co dzień i dzielić się wiarą 
według otrzymanych talentów. Pozo-
stało tylko wprowadzić to pragnienie 
w życie...

(Ze strony internetowej zespołu 33)

Zapraszamy na koncert!

Organizatorzy

Drogie Dzieci,
zapraszamy Was do współtworzenia tej części naszego miesięcznika. 
Krzyżówka, do której rozwiązania dzisiaj Was zachęcamy, przygotowała 
dziesięcioletnia Zosia. Jej rozwiązaniem jest hasło składające się 
z literek czytanych z góry na dół w oznaczonych okienkach. 
Wśród dzieci, które nadeślą prawidłowe rozwiązanie do 20 maja, 
rozlosujemy nagrodę książkową. Nagrodę otrzyma też autor zadania. 
Zachęcamy Was do wspólnej zabawy, przysyłajcie nam swoje 
propozycje ułożonych przez siebie zabaw logicznych (rebusy, krzyżówki 
bardziej i mniej skomplikowane), a my będziemy je publikować 
i za prawidłowe rozwiązania przyznawać nagrody! Rozwiązania 
i propozycje zabaw logicznych przysyłajcie na adres: 

„Przedmieścia”, ul. Platanowa 2, 62-070 Dąbrówka  
lub elektronicznie na adres: redakcja@przedmiescia.com.pl

Z niecierpliwością czekamy!

1.	 Wstrzymał słońce, ruszył ….., 
polskie go wydało plemię.

2.	 Komu w drogę, temu …..

3.	 Prawdziwego …..  
poznaje się w biedzie

4.	 Lepszy ……. w garści,  
niż gołąb na dachu

5.	 ….. bez butów chodzi

6.	 Nie odwracaj ……. ogonem

7.	 Jaki pan, taki ………

Krzyżówka 
Zosi

Odpowiedzialność za przygotowanie dziecka do Pierwszej Komunii Świętej zawsze spoczywa na 
trzech podmiotach: rodzinie, parafii i katechezie. Wszystkie są bardzo ważne i każdy z nich ma swoją 
istotną funkcję do spełnienia w procesie przygotowania dziecka.

– Tym większa jest radość ze speł-
nionego marzenia, im więcej czasu 
i pracy trzeba poświęcić na jego re-
alizację. A jeżeli się nie uda? Trud-
no. W kontakcie z przyrodą czło-
wiek uczy się, że są siły większe od 
niego i nie należy w nie ingerować, 
bo można coś nieodwracalnie znisz-
czyć  – mówi.

Osiągnięcia: 
• od 2006 r. członek Okręgu Wiel-
kopolskiego Związku Polskich  Fo-

tografów Przyrody;
• wystawy indywidualne: Centrum 
Handlowe King Kross Marcelin 
w 2010 r.;
• wystawy zbiorowe: związane z Po-
znańskiem Dniem Fotografii Przy-
rodniczej organizowanym przez 
Związek Polskich Fotografów Przy-
rody i Uniwersytet Przyrodniczy w 
Poznaniu w 2011 i 2012 r.; wystawy 
zbiorowe ZPFP w wielu miejscach 
w Poznaniu, liczne wystawy pokon-
kursowe. 

Agnieszka Machnicka
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Rozwiązania 
krzyżówek 
Bardzo dziękujemy za 
nadesłane rozwiązania 
krzyżówek z numerów 
pierwszego, drugiego 
i trzeciego „Przedmieść”.

Prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki Marty z numeru 
pierwszego to hasło: 
„DĄBRÓWKA”. Nagrodę 
otrzymuje ośmioletnia Marta 
z Osady Leśna Dąbrówka, 
natomiast rozwiązanie  
krzyżówki Michała to słowo: 

„STADION”. Prawidłową 
odpowiedź przysłali 
ośmioletnia Jagoda i trzyletni 
Mateusz z Dąbrówki.
„MAZUREK” to hasło 
krzyżówki Weroniki, którą 
opublikowaliśmy w numerze 
trzecim „Przedmieść”. 

Zadanie prawidłowo 
rozwiązała i nagrodę 
otrzymuje Lena-Marie 
zamieszkała w Osadzie Leśnej 
Dąbrówka.

Nagrody prześlemy pocztą. 
Serdecznie gratulujemy!



REKLAMA


